
t s r  S t r .  3  A. Nowaczyfcki; Ród P iłsu dskich
Nr. 196 u f s z c z ^  r y c z a ł t e m  Warszawa, czwarieK 17 lipca J930 r. CENA 2 0  C SO SZ Y  Rok V

DALSZE ROZRUCHY ŁGlPClE

AtaK na  s z w r a l
gdzie nononywano sekcji ofiar starć z policją

LONDYN, 17.7. (te ł. w ł.). W ezęła dokonywać aresztow ań po-

P I S M O  C O D Z I E N N E

I N F O R M U J E  W S Z Y S T K I C H  O  W S Z Y S T K I E M

Egipcie w rzenie rośnie. W czoraj 
doszło znów w A leksandrji do 
rozruchów  ulicznych.

Od ra n a  na  u licach  ustaw iono 
karab iny  maszynowe i silne pa­
tro le  wojskowe przeciągały  przez 
m iasto. Równocześnie po lic ja  za-

śród zwolenników stronnictw a 
nacjonalistycznego W afd. Wywo­
łało to w zburzenie umysłów.

Pod wieczór, przed szpitalem , 
w którym  zn a jd u ją  się zwłoki 15 
o fia r onegdajszych krw aw ych 
s ta rć  z policją, zebrały się wiel-

HASZE ABC

(ftzy stk o  dla Pom orza
O dpow iedź niem iecka na m e- 

m orjał B rianda w  spraw ie  nowej 
organizacji E uropy, zaw iera  w y­
raźną aluzję do zmiany granic 
państw ow ych . O jakie zm iany 
g ran ic  chodzi Niem com  —  w ia­
dom o. N a pierw szym  planie ode­
branie Polsce Pom orza, na d ru ­
gim  w cielenie Austrji do Rzeszy. 
N iem cy zdąża ją  do rozoicia Pol­
ski i pow iększenia  Rzeszy.

O tych p lanach  daw no  już p i­
sa ła  p ra sa  niem iecka, a niejeden 
z m inistrów  Rzeszy w  m ow ach 
sw oich je  proklam ow ał, ale po 
raz  p ierw szy  w  dokum encie u- 
rzędow ym , dotyczącym  zag ad ­
nień m iędzynarodow ych, w y g ar­
nęły go Niem cy.

D ata  15 lipca 1930 r., d a ta  od­
pow iedzi niem ieckiej na m em o- 
rja ł B rianda w  spraw ie  nowej 
o rganizacji E uropy, będzie w  po­
lityce polskiej pam iętna. Jest to 
d a ta  p ierw szego  urzędow ego 
kroku Niem iec za rew izją granic 
Polski. Nie ulega w ątp liw ości, 
że za iym krokiem  niemieckim 
pó jdą  inne i na jesiennej sesji 
Ligi N arodów , pośw ięconej m e- 
m orjałow i B rianda, pad n ą  jesz­
cze bezczelniejsze żądan ia  N ie­
miec.

P ra sa  niem iecka trium fuje. 
„V ossische Z eitung“ pisze:

„C óżby się działo we Francji, gd y ­
b y  Niemcy przed dw om a łaty podob­
ne żądania w ysunęły. Ale dzis n a ­
reszcie zrozum iano w e Francji, że 
nie m ożna dłużej unikać tej koniecz­
ności. T ak  więc. dyskusja o  rewizji 
trak ia tu  pokojow ego została między 
gabinetam i europejskim i już wdrożo^ 
ną  i nie ustanie, dopóki się jej nie 
doprow adzi do pozytyw nego rezul 
ta tu . Bu dziś już naw et F rancja prze 
stała się łudzić, by  E urop“ m ogła 
istnieć w obecnej formie. Jeśli więc 
federacja europejska m a doprow a­
dzić ao praw dziw ego pokoju, musi 
ulec znacznym modyfikacjom” .

T a  trium fująca nu ta  w  p rasie  
niem ieckiej św iadczy, że Niemcy 
idą na całego i że się nie ccfną 
przed niczem , aby  zapoczątko ­
w ać now y rozbiór Polski. G dy 
się im nie uda „po k o jo w a" rew i­
zja g ran ic  polskich, rzucą na 
Polskę zastępy  zbrojne

P raw dę tę m usi sobie u św ia­
dom ić cały naród  polski, w szy ­
stkie stronn ic tw a, o rganizacje  i 
p ism a, a przedew szystk iem  rząd. 
Na rozpoczęty  przez N iem cy a- 
o raz energ iczną akcję dyplom a- 
w iedzieć m obilizacją opinji spo­
łeczeństw a, konsolidacją  w ew ­
nętrzną  w obec Niemiec, w zm oc­
nieniem  gosp o d arc2em i w ojsko- 
wem  zachodnich ziem polskich 
oraz enrgiczną akcją dyplom a­
tyczną na terenie m iędzynarodo­
wym .

W szystko  dla Pom orza! —  oto 
hasło , k tóre pow inno w strząs 
nąć narodem  i rządem . W szystko  
dla jego  obrony! —  oto  odzew , 
k tóry  m usi dać  arm ja, o rgan iza­
cje p rzysposob ien ia  w ojskow ego 
i m łodzież.

N iem cy liczą się tylko z temi, 
którzy są  silni i k tórych pięść u- 
zbrojona może im spasć  na k ar­
ki i nauczyć ich m oresu. To też 
trzeb a  w szystko zrobić, aby  ta 
p ięść po lska na zachodnich zie­
m iach by ła  po tężna i dobrze u- 
zbrojona.

Wł. $ .

„BohatersKie11 napady nocne
tajnych organizacyj sanacyjnych

na przeciwników politycznych
organizacje  sanacyjne I na  jednego, aby potem  skryć się 
Żołnierskiego Czynu" i 'z a  plecy konsp irac ji i je j moż-

T ajne 
„Związek 
jego odgałęzienie na  „cywilów" 
„Związek O rła B iałego" m ają  za 
soDą bogatą przeszłość. P rzede­
wszystkiem  „Związek Żołnier­
skiego Czynu" n ie lada  rolę ode­
g ra ł w zam achu majowym

Ale dowództwo „Związku Żoł­
nierskiego Czynu" nie zadowolił 
udział w zam achu, ta jn a  organ i­
zacja trw a  nadal i oa czasu do 
czasu daje „znak życia" o sobie.

J e j to  dziełem był ochydny n a ­
pad nocny na m ieszkanie b. m in i­
s tra  skarbu  Zdziechowskiego, je j 
to  członkowie, bezczeszcząc mun-

nych protektorów .
Przyjdzie czas, kiedy nazw iska 

tych  „bohaterów " w m undurach  
i tych, którzy im daw ali rozkazy, 
aby w k ilkunastu  napadli na bez­
bronnego człowieka, ogłosimy. 
Wówczas społeczeństw o dowie 
się, jak ie  to  elem enty złożyły się 
na organizację „Związku Żołnier- 
sKiego Czynu".

Ale „Związek ŻoiniersKiego 
Czynu" ma i inne „wyczyny" za 
sobą. Pam iętne najśc ie  zeszło­
roczne na  Sejm rów nież przez 
niego było zorganizow ane. W pra-

d u r oficerski, rzucili się w kilku wdzie wmlu uczestników  tego

Senat zwołany nu jutro
Czy będzie odroczony —  zobaczymy

D zisiaj m ija  30 dni od dnia od­
roczenia nadzw yczajnej sesji Se­
na tu . Poniew aż j.utro już term in  
prekluzyjny m inąłby, przeto prę- 
zydjum  Senatu  zwołało na rano

posiedzenie Senatu.
Do południa nie było ze strony

rządu żadnego uw iadom ienia, czy 
sesja  ta  nadzw yczajna zostanie 
zam knięta podobnie ja k  sesja

posiedzenie kom isji i p lenarne  Sejm u czy też nie.

Odrzucenie mm nieufności
dla rządu MacDsnalda

LONDYN, 17. 7. (A T E ). —
Zgłoszony przez B aldw ina w nio­
sek nieufności dla rządu  M acD o- 
nalda został odrzucony na noc- 
nem posiedzeniu  Izby gm in w ięk­

szością 72 głosów . Przem ów ie­
nie M ac D onalda, polem izujące­
go z w yw odam i B aldw ina, w y­
w ołało ow acje znacznej części 
Izby.

W  a z ie n  ś w ię ta  fra n c u s k ie g o

Krwawe zaburzenia
Inaochinach

P a RYŻ, 17. 7. (A T E ) —  W e­
dług doniesień z Saigon w  Indo- 
chm ach doszło do zaburzeń z 
pow odu francuskiego św ięta  na­
rodow ego. Już przed 14-ym lip­
ca w śród  ludności kolportow ano 
m asam i odezw y i ulotki do bo j­
kotow ania francuskiego św ięta 
narodow ego. W  pobliżu m iasta 
Saigon zebrał się tłum tubylców , 
k tóry  dem onstrow ał przeciw ko

Francji. T łum  w znosił w rogie o- 
krzyk: pod adresem  w ładz fran­
cuskich.

Kiedy dem onstranci nie usłu­
chali rozkazu dow ódcy oddziału  
francuskiego do rozejścia się, 
w o jska  francuskie oddały  szereg 
strzałów  do tłum u. 3 dem onstran  
tów  zostało  zab itych , liczba ran­
nych je s t znaczna.

S s n t e r ć  ć A i i e N  b o g a c z y

Mi l i o n o wy c h  sum
przysporzyła skarbowi angielskiemu

L O N D Y N , 17. 7. (Tel. w ł.)
P ism a  londyńskie poda ją , że w 
ostatn im  czasie angielski skarb  
m iał niezłe żniwo z pow odu 
śm ierci dw u w yjątkow o boga­
ty ch  ludzi.

I  tak, zm a ił tam  w m aiu  r . b. 
s ław ny  w ytw órca ,.szkoc.kii j ” 
w hisky (w ódki) lo rd  D ew ars, a 
poniew aż by ł bezżenny i pozo­
staw ił spadkobierców  t$j lko z 
dalszej rodziny , p rzeto , w m yśl 
postanow ień angielskich  ustaw , 

40%  jego m a ją tk u  p rzy p ad ło  na 
rzecz skarbu  państw ow ego. B y ­
ła  to  ład n a  sum ka, w ynosząca 
około 100 m il jonów  złotych.

W  L an cas te r u m a rł zaś ieden 
z najbogatszym i fab ry k an tó w

n ajśc ia  nie m iało pojęcia, kto ich 
do te j dem onstracji antysejm ow ej 
pcha, poco im kazano staw ić się 
w w estibulu  Sejmu, ale zato sp is­
kowcy ze „Związku Żołnierskiego 
Czynu" dobrze wiedzieli poco te 
najście  organizu ją .

W Polsce je s t  w iele tajem nic. 
Do najg łośn iejszych  należy ta je ­
m nica zniknięcia g enera ła  Zagór­
skiego. Kto „pom ógł" gen. Zagór­
skiemu do „zniknięcia" różnie się 
o tem  mówi. Ale i o tem  w swoim 
czasie się dowiemy.

N atom iast spraw y wywmzie- 
riia za m iasto  i pobicia redak to ra  
Nowaczyńskiego i red ak to ra  Mo­
stow icza zaczynają się powoli wy­
św ietlać. Szczególnie w spraw ie 
napadu  na  red ak to ra  M ostowicza 
uciułało się  sporo wiadomości.

Dziś ju ż  możemy podać do w ia­
domości społeczeństw a, że w ielką 
w n iej rolę odegra! ji den z wy­
b itnych członków „Związku Żoł­
n ierskiego Czynu", gorliwy opie­
kun „Związku O rła B iałego" i en­
tu z ja s ta  „Nowej K adrow ej", n a ­
m aw iającej pod bokiem policji do 
zam achu stanu .

Trzeba przyznać, że „Związek 
Żołnierskiego Czynu" n ie  m aczał 
swych palcy w tych bandyckich 
napadach  na redaktorów  Nowa­
czyńskiego i M ostow icza; było to 
jednak  dzieło, choć n a  w łasną 
rękę podjęte, jego członka, n ie ­
gdyś nam iętnego przeciw nika pił- 
sudczyzny, dziś persona g ra ta  w 
obozie pomajowym. Ten sadysta  
polityczny trw ale  się  zap isał w 
„podziem iach sanacyjnych  sp is­
ków", to też niezawodnie wszyscy
0 nim  pomyślą, gdy n astan ą  inne 
rządy  w Polsce.

Manio tylsKofflonia
R ew elacje „A B C ” o ta jn y ch  

o rgan izacjach  po ruszy ły  ca ły  
Jiraf. W iele p ism  b ije  na  a larm , 
naw ołu jąc w ładze do w ytęp ie­
nia spisków. O to  co pisze k a to ­
w icka „P o lo n ja” :

„Manja konspiracji i spiskowania 
niestety nie wyczerpała się na prze. 
prowadzeniu przewrotu majowego, 
Rewelacje warszawskiego c ziennika 
„ABC” o tajnych organizacjach sana­
cyjnych, jak związku „Białego Orf
1 „Związku Żołnierskiego Czynu”, 
wywołały w opinji publicznej zrozu­
miałą sensację, ale wzbudziły także 
głęboką troskę u wszystkich obyv' i- 
teli, dbaiych c byt i przyszłość pań­
stwa. Chodzi bowiem o organizacje, 
których ustrój i cele są tajone przed 
narodem, któremi kierują nieznani 
ogółowi zwierzchnicy, żądający od 
swych podwładnych bezwzględnego 
posłuszeństwa, a co najgorsza cho­
dzi o organizacje, których cele są 
niezgodne z obowiązującą Konstytu­
cją i innemi ustawami, które nie gar­
dzą nielegalnemi środkami, aby ce-.

kolwiek chodzi o rzecz pierwszo­
rzędnej wagi”.

„Jeżeli sanatorom ta robota spi­
skowa ujdzie bezkarnie, jeśli nadal 
będzie ją się tolerowaio, to któż bę­
dzie mógł zabronić innym partjom 
do naśladowania ich przykładu? jak­
żeż będzie można ścigać w przy­
szłości komunistów o fconspirowanie 
przeciwko państwu? Wszak wobec 
orawa wszyscy obywatele są rów­
ni?

Powstaje w Polsce coraz większy 
chaos prawny, zamieszanie pojęć, roz 
pada się poastawa prawna, na której 
spoczywa gmach państwa. Opinja 
publiczna silnie powinna zareagować 
przeciwko temu spiskowaniu, mają­
cemu na celu udaremnienie wykona­
nia ustaw państwowych a ostatecz­
nie wojnę domową”.

P o d  po^ yższem  w yw odam i 
m ożem y się ty lk o  podpisać.

kie tłum y. D em onstranci zaatako­
w ali szp ita l domagaj'ąc się w yda­
n ia  zwłok, k tórych p ro k u ra to r nie 
pozwolił pogrzebać do czasu u- 
kończenia dochodzenia sądowego.

N adciągnęła policja i próbow a­
ła tłum y rozproszyć, ale wobee 
groźnej postaw y dem onstrantów  
m usiała się cofnąć. Żądania tłu ­
mu sta ły  się coraz natarczyw sze, 
a gdy w reszcie w targn ię to  do 
przedsionka szp itala, p ro k u ra to r 
zarządził, by tru p y  dem onstran­
tom wydano.

Zwłoki o fia r rozruchów prze­
niesiono pochodem przez ulice 
m iasta . J u tro  odbędzie się u ro ­
czysty pogrzeb.

K orpus dyplomatyczny w A le­
k san d rji odbył wczoraj dłuższą 
n arad ę  n ad  zapewireniem bezpie­
czeństw a europejczykom  bawią­
cym w Egipcie. W  czasie onegdai 
szych rozruchów  jeden  obyw atel 
włoski został zabity, a 7 europej*- 
czyków ciężko rannych . Korpus' 
dyplomatyczny n ie  wierzy, by 
s ta tk i pancerne  angielskie, k tó re  
m ają  w najb liższych  dniach przy­
być, stanow iły  dostateczną ochro 
nę. P rzeciw nie is tn ie je  obawa, że 
przybycie okrętów  w ojennych bę», 
dzie hasłem  ao nowych rozru* 
chów.

Zaostrzeni- polityczne
w Niemczech

BERLIN, 17. 7. (te ł. w ł.)’. —  
Sytuacja  po lityczna w  N iem ­
czech uległa znacznem u nap rę­
żeniu

W  dn,u w czorajszym  R eich- 
s tag  odrzucił 256 glosam i p rze­
ciwko 204 art. 2 przedłożenia  
rządow ego w spraw ie pokrycia  
n iedoboru budżetow ego . K anc­
lerz B ruening zrezygm rw ał w o­
bec tego z dalszego  g łosow ania 
i opuścił salę obrad  parlam entu , 
udając się na naradę  do p rezy­
d en ta  H indenburga.

W kró tce  potem  stało  się już 
w iadom e, że rząd skorzysta  z 
art. 48 Konstytucji w ejm arskiej, 
j. j. w prow adzi ustaw ę podatko ­
w ą d rogą dekretu  p rezydenta . 
B ruening dosta ł nad to  upow aż­
nienie do rozw iązania  parlam en­
tu na w ypadek , gdyby u staw a, 
w prow adzona na podstaw ie  a r t  
48 została  przez parlam en t uchy­

lona, lub gdyby  parlam en t uch  w  a 
lił rządow i votum  nieufności.

Jak w ięc w idać z tego , p rezy­
dent w raz z rządem  R zeszy roz­
poczynają kurs „silnej ręk i" .

Z biega się z tem sp raw a  od­
m ów ienia w zięcia udziału  w  u - 
roczystościach  nadreńskieb  p rzez 
prezyden ta  H indenburga, jako 
p ro test przeciw ko rozw iązaniu  
przez rząd  p rusk i o rgan izacji 
S tahlhelm u. 1 w  tej sp raw ie  od­
niósł p rezyden t zw ycięstw o , C to  
bow iem  w czoraj rząd prusk i, po  
pocipisan:u p rzez p rzyw ódców  
S tahlhelm u d e k la ra q i, że nie bę­
dą u rządzać publicznych ćw iczeń 
w ojskow ych, zgodził się na w zno 
w ienie o rganizacji w  .W estfalji i 
N adrenji, co, ,a k  w iadom o, było 
w arunkiem  p rezyden ta  w  w zię­
ciu udziału w  uroczystościach ' 
nadrenskich.

m i k i  Trockiego M i s k o m
■tiW Rosji Sowieckiej

RYGA, 17. 7 (A T E ). —  Biu­
ro polityczne partji kom unistycz­
nej zarządziło  konfiskatę dziel 
T rockiego. Książki T rockiego  w 
tej liczpie napisane jeszcze przed

tów , m ają być w ycofane ze 
w szystk ich  bibljo tek . U chw ała 
ta je s t um otyw ow ana dem orali­
zującym  w pływ em , jaki w yw ie­
rają  dzieła T rockiego , zw łaszcza

tam tejszych , a m ianowicie, w ła­
ściciel fab ry k i linoleum , p.
A shton, k tó ry  juz  za życia po­
czynił o lbrzym ie legaty  d la  m ia- 'ów  swych dopiąć. Szczegóły ustro- 
sta  rodzinnego, a um iera jąc , po- i1? ' celów tych_ organizacyj, ujaw- 

, - • i L t monęzostaw ił m a ją tek  w artości około 
500 m iljonów  złotych. Ten m iał 
w praw dzie rodzinę, ale zm arł 
bez testam entu . T akże  w tym  
w ypadku u staw a angielska p rzy  
znaje skarbow i państw ow em u 
olbrzym ie korzyści, a m ianow i­
cie, połowę m ają tk u , wobec cze­
go fiskus w jednym  dniu  od je d ­
nego t \  lko swego obyw atela 
o trzym a tam  około 250 m iljonów  
zł.

D obrze to  być k ra jem  m ilio ­
nerów .

przez ,,'ABC”, "świadczą o tem 
niedwuznacznie, że dążą one do uda­
remnienia w ykonania ustaw  za po­
m ocą środków  nieprawnych. Innemi 
słowy mówiąc, trzeba stwierdzić, żo 
organizacje te  przygotow ują now ą 
w oine dom ow ą.

Celem tych spiskow ych organiza. 
cyj jest utrwalenie rządów  ktiki sa­
nacyjnej na w ypadek śmierci łub 
ustąpienia p. Piłsudskiego Oczyw.- 
ście, że cel ten osiągnąćby mogły 
tyjko środkam i nielegalnemi, połam a­
niem ustaw  i drogą gw ałtu. Pism a 
sanacyjne w obec rew- łacji „ABC" 
milczą, a co znam ienniejsza —  w ła­
dze powołane, dotychczas nie zaj

w ygnaniem  T rockiego  z Sow ie- na m łodzież kom unistyczną.

Komunista Bruno iasseński

W ODsłatii W:,rdd swoich
w  F ^ o s f i  Sowieckimi

RYGA, 17.7. (A T E ). P ra sa  so­
w iecka rozpoczęła nagonkę prze­
ciwko znanem u kom uniście pol­
skiemu Brunonowi Jasieńskiem u 
autorow i utw orów  „Palę P aryż" 
i „Siowo Jakóba Szeli". J asieński 
zajm uje w Moskwie stanow isko 
kierow nika sekcji k u ltu ra ln e j dla 
m niejszości polskiej w Sowietach. 
Jasieńsk i zam ieścił w dzienni­
kach sowieckich artykuł, w któ­
rym oświadczył, że tw orzenie pol­
skiej k u ltu ry  p ro le ta rjack ie j je s t 
możliwem jedynie na podstaw ach 
w ielkiej ku ltu ry , stw orzonej 
przez polskie k lasy  posiadające.

mują w tej sprawie stanowiska, acz- P ro le ta r ja t  polski nie może wy­

rzec się spuścizny ku ltu ra ln e j, 
k tó rą  pozostaw iła poiska szlach ta  
i burżuazja . D latego też p raca  
k u ltu ra ln a  w śród m niejszości poi 
skiej w Sowietach pow inna być 
prow aazona na podstaw ie k u ltu ­
ry  wytw orzonej przez szlachtę 
polską i p rom ien iu jącej na wszy­
stkie w arstw y ludności polskie’ i 
na p ro le ta rja t.

Dzienniki sowieckie zarzucają  
B runonow i Jasieńsk iem u wyłam a 
nie się z pod ideologji kom uni­
stycznej. W  związku z tem J a ­
sieński ma być usun ięty  z zajm o­
wanego dotychczas stanow iska.
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O k r  u t rt y

Samosąd nad złodziejem
wiosce ns Wileńssez jjarwSew

W IL N O , 17. 7. (Tel. srt.) W  
\viosu6 L ip n ia k l gm . tu rg ie ldk ie j, 
paw . w ileńsko-trock i ego, w ieczo- 
rem  i p rzez całą noc n a  20 w rze­
śn ia  1920 r  ro zg ryw ał się sam o­
sąd  n a d  m ieszkańcem  te j w:oski 
Józefem  W ojniuszem

W ojniusz od d łużs2 ego czasu 
za k ra d a ł się do zagród  gospoda­
rzy  w okolicy i w y rząd za ł im  
do tk liw e stra ty . P o lic ja  w toku 
dochodzeij a zdem askow ała zło­
d z ie ja  i w konsekw encji p rzek a­
zała go sądów ., k tó ry  m ia ł w y­
m ierzyć m a  spra wiediiwość. D o 
czasu iednak  osądzenia sp raw y  
W o jn jjs z  pozostaw iony b y ł na 
wolnej stop ie  pod  dozorem  po­
lic ji.

P oszkodow an1 z ta k i '■go obro­
tu  sp raw y  byli moone niezado- 
woleiui, tem bardzie j, że od zło­
dzie ja  n ie  zdołano odebrać sk ra ­
dzionych rzeczy W poczuciu 
więc swej k rzyw dy  m aterja lne j, 
poszkodowani postanow ić  z W oj 
n irszem  załat.w;ć się po sw oje­
mu.

Pew nego wieczoru, a było to 
19 w rześnia 1926 r., g rom ada 
okradzionych  pochw yciła swego 
k rz T-wdztciela. sk rępow ała  go po 
w rozam ; i p rzyw iozła  do  jego 
dom u. T u  p rzystąp iono  do swe" 
etego b ad an ia  W ojn insza. z ad a­
jąc  od niego w skazania m iejsca 
u k ry c ia  sk radzionych  rzeezw. 
W ojn iusz  o p ie ra ł się żądaniu .

mmi m
P o z n a n iw

7. (T el. w ł.) Z
zm arłego nie-

P O Z N A Ń , 17.
okazji śm ierci, 
daw no w Niem czech b. prezesa 
legem  ji  poznańskiej, K rah m era , 
pomieść ;ł  tu te jszy  „P osener T a- 
g eb ła tt ’ nekrolog, w k tó ry m  zna 
lazło  się następu jące n iesłychane 
zc łar;e :

„ J a k  ty lu  z pośród  nas. nie 
było zm arłem u dane dożyć w y­
zwolenia zrabow anej m arelij" 
w schodniej”.

K u  zdum ieniu  szerokiej o p i­
nii. ..Posener T a g e b la tt” nie zo­
s ta ł z tego pow odu skonfisko­
wany.

D a jąc  w yraz oburzeniu  tu te j­
szego społeczeństw a wobec n ie ­
słychanej p row okacji, sokoli po­
znańscy zw ołali w czo ra j. wieczo­
rem  na Jerzy  cach wiec, na k tó ­
rym , po  przem ów ianiach, p rzy ­
jęto następu jącą  rezo lucję:

„Z ebran i na zwołanymi ad hoc 
wiecu sokolim , wyważają ostry  
p ro te s t przeciw ko zbrodniczej 
akcji tu te jsze j kol on j i niem iec­
kiej, działający} za pom ocą ‘ch 
pism a „P osener T a g e b ła ttu ” , a 
m ającej na celu oderw anie ziem 
polskich. W iec sokoL wzywa 
w ładze cło natychm iastow ego 
skonf,skow ania „P osener T age- 
b la t tu ” i pociągnięcia cło odpo­
w iedzialności redak to rów  za 
zd radę  s ta n u ”.

D zisie jszy  „P osener Tnire- 
b ln rt” p róbu je  w ycofać się z pró 
w okacji, tłum acząc się, iż p rze­
d rukow ał nekrolog z berliń sk ie ­
go „ fH la n d u ” . Dza= e jsz r  
„D ziennik  P o zn ań sk i” donosi, iż 
redakc ja  „Posener T ag eb ła ttu ” 
nareszcie została pociągnięta 
przez tu te jszą  p ro k u ra tu rę  do 
odpow iedzialności k arn e j.

a Awjonetlfi polskie
przybyły na zawady do Berlina

D w anaście aw jonetek  polskich, 
k tóre, jak  to donieśliśm " we 
w czorajszym  num erze „A BC” , 
w yruszyły  w  drogę do Berlina, 
celem w zięcia udziału w m iędzy­
narodow ym  raidzie aw jonetek , w 
godzinach  popołudniow ych wy­
lądow ało  w percie  lotniczym  w 
Ław icy, pod Poznaniem , w  na­
stępującym  po .ządku

O godz. 13.45 —  3 aw jonetk . 
RW D 4, pilo tow ane przez por. 
Żwirko, p ilo ta  PLL T ad eu sza  
K arpińskiego i por. B ajana. O 
godz. 13.55 —  3 aw jonetk i RW D 
2, pilo tow ane p rzez p ilo ta PLL 
P łączyńskiego, kpt. W ięckow ­
skiego, o raz p ilota M uślew skie- 
go. O godz. 15.10 —  aw jonetka 
PW S, pilo tow ana przez kpt. B a­
bińsk iego , o godz, 17.15 —  7 a- 
w jonetek odleciało  do Berlina. 
R eszta aw jonetek  p rzybyć ma z 
W arszaw y  dziś, w zgl. ju tro .

A eroklub N iem iecki ustalił o- 
s ta tecznie  program  raidu:

Od godz 9-ej dn 16 b. m. do 
godz. 12-ej dn. 18 b. m. przyby­
cie sam olotów  na lotnisko S taa-

ken pod Berlinem . W  tym sam ym  
czasie aż do godz. 17-ej dn. 19 
b. m. —  w ażenie sam olotów , 
znakow anie i przyjęcie przez 
kierow nictw o lotu.

Dn. 19 b. m. o godz. 17-ej —  
przelo t w szystkich  aw jonetek  z 
lo tn iska w S taaken  na T em pel- 
hof. O godz. 18-ej p rzeg ląd  sa ­
m olotów  p izez  p rasę  i zaproszo­
nych gości.

D nia 20 b. tn. pom iędzy godz 
9 a 10 rano s ta r t do raidu.

P ierw sze w iadom ości o s ta r­
cie aw jonetek  p .iskich z P ozna­
nia nadeszły  do BerMna na lotni-

W obec tego  pob ito  go pięścia­
m i, a następn ie  w prow adzono do 
jego w łasnego m ieszkania i w 
obecnośic^żony i syna poddano  
go to rtu ro m .

I  a jp ie rw  kazano  m u się roze­
b rać  i wszyscy uczestnicy sam o­
sądu  kolejno ćw iczyli go po ca­
lem ciele nam oczonym i pow ro­
zam i. K ied y  d elikw en t m d la ł z 
bólu trzeźw iono go i w dalszym  
ciągu bito. N astępn ie  chw ytano  
go obcęgam i to za język, to  za 
zęby i zadaw ano m u ud ręk i. 
Znęcanie tak ie  trw ało  przez c.ałą 
noc, aż zgasła lam p a , w  k tó re j 
zabrak ło  n a fty . N a z a iu trz  ta k  
skatow anego przew ieziono na po 
sterunek  P  P  w  T nrg ie laeh .

TY sp raw ie  te j wszczęto do­
chodzenie i w  rezu ltacie  w stan  
oskarżpm a postaw iono 9 gospo­
d a rzy  z gm. tn rg ie lsk ie j, a w ięc: 
Jó ze fa  W alentynow icza. B ole­
sława Paw hiK iew icza, W ilhelm a 
Paszk ie la , K onstan tego  B rszm i- 
oza Jó ze fa  P akulew icza, W ik to ­
ra  P isa rsk ie g o .' J a n a  M ielinie w;- 
cza, Jó z e fa  Jankow sk iego  i 
A dam a M aciejew skiego, k tó rzy  
w czoraj zasiedli n a  ław ie oskar­
żonych p rzed  I l l - i m  wydz. k a r ­
nym sądu  okręgow ego w W il­
nie.

N iek tó rzy  z podsądnych  p rzy  
znali się częściowo do winy, 
oświadczając^ iż m ieli na  celu 
pow etow anie sw ych s tra t, inni 
tw ierd z ili, iż ty lko  by li p rzy  z a j­
ściu jak o  św iadkow ie.

Jed n y m  z główmych św iadków  
by ł to rtu ro w an y  Jó z e f W oj- 
niusz, k tóry  w łaśnie za ok rada- 
tiie podsądnych  odsiad u je  karę  
5-letuiego więzienia.

W obec tego. że od czasu tego 
sam osądu up łynęło  ju ż  blisko 4 
la ta , p rze to  przew ód sądow y nie 
m ógł u sta lić  dok ładn ie  ró l po­
szczególnych podsądnych  w cza­
sie zajśica, o wobec tego, uznając  
w szystkich za w innych zbioro­
wego g w ałtu , skazał każdego z 
nieb na pół ro k u  więzienia, 
zm niejszając tę  k arę  o  połow ę 
na zasadzie am nesrj’ i zaw iesza­
jąc  w ykonanie pozostałej" części 
kary .

Dzisiejsze pisma poranne
d o n o s z ą ,  ż e :

R Z A D  M a C D O N A L D A
znalazł się w bardzo trudnem  po­
łożeniu. Wczoraj’ Izba Gmin przy­
s tąp iła  do debaty  nad wnioskiem  
konserw atystów  o w yrażenie rzą­
dowi votum n ie u fn o śc t P ierw szy 
przem aw iał b. premj’ei Baldwin, 
który w ystąp ił z w ielką mową o 
pozycyjną.

IiONTRTORPEDOW IEC 
„W ICH ER” 

nowy polski s ta tek  w ojenny przy­
był w czoraj do Gdyni.

R Z A D  F IŃ S K I
podał się do dym isji wobec od­
rzucen ia  pizez p arlam en t ustaw y 
o ochronie republiki. P arlam en t 
został rozw iązany i rozpisane zo­
sta ły  nowe wybory, k tó re  n iew ą t­
pliw ie przyniosą zwycięstwo lap- 
powcom.

A W iO N E T K A  P O L SK A  
lecąca z K rakow a do W arszaw y, 
aby stąd  w raz z innem i w yruszyć 
na zawody do B erlina, u leg ła  k a ­
ta s tro fie  kolo K ońskich. P ilo t 
Działdowski został ciężko ranny .

tow arzyszący mu p. M aciejowski 
uległ lekkim  kontuzjom .

T R Z Ę SIE N IF  ZIEM I 
naw iedziło G uatem alę. 97 domów 
runęło. 13 osób je s t zabitych.

PREZY D EN T IIOOYER 
uległ wypadkowi autom obilowe- 

u, z którego wyszedł bez szw an­
ku. N atom iast jad ący  z nim ra ­
zem lekarz przyboczny, żona i 
córka ulegli ranom .

AKT D Z IK IE J ZEMSTY 
m iał m iejsce we wsi Rogoźniki, 
pow. będzińskiego. Do stodoły, 
gdzie sp a ła  rodzina Nobiaów 
w rzucit ktoś nabój dynam itow y. 
Jed n a  z cór ek Nobisów i m atka 
odniosły ciężkie rany . Zachodzi 
przypuszczenie, że zam achu do­
konał odpalony konkuren t Nobi- 
sówny

Godz.
20.1*
r Rui

arti mu
Pro Q ur

Krwu»» zihc e o Zyrordooie
1 zabity — & rannych

D zisiejszy „Robotnik” podaje 
opis zajść w Żyrardow ie, z które-

Przeszłość smcyinycii dygnitarzy
Starosta Ossowski ~  sorzedawzyfrlem

• W  dzisiejszej „G azecie W a r­
szaw sk ie j” czytam y

W ypadk i m ajow e w yniosły  na 
falę naszego  życia now ych lucizi. 
których życiorysy n iejednokro t­
nie są arcyciekaw e z różnych 
w zględów . Jest czas obecnie na 
to, ab y  w spom nieć jeden  fakt z 
życia s ta ro s ty  w  Chełm nie, p. 
O ssow skiego, o  którym  fam a nie 
sie, iż zająć  ma m iejsce w ojew o­
dy pom orsk .ego  p. Lam ota.

P. O ssow ski w  kronikach P o­
m orza nic je s t człow iekiem  nie­
znanym  Przed, w ojną słvnna by­
ła sp raw a sp rzedan ia  przez p. 
O ssow skiego  m ajątku G oryń, w 
pow iecie cnełm ińskim  niem cowi 
V oigtow i. M ajątek  ten duży, bo 
524 hektary , liczący (2 .096 m or­
gów ) w pad ł w  ręce niem ieckie, 
a z pow odu jego  sprzedaży na­
zwisko p. O ssow skiego , figuro­
w ało na czarnej liście P o laków -

sprzedaw czyków .
Leon O ssow ski -  sp rzed aw ­

czyk, k tóry  zaprzepaścił ziemie 
po lską w  pow iecie chełm ińskim  
w  ręce niem ieckie, zosta ł w  tym 
sam ym  pow iecie chełm ińskim  —  
sta ro stą .

D la ludzi, znających stosunki 
na Pom orzu, nie było dziw ne, że 
w radzie m iejskiej w Chełmnie 
stw orzono Blok w spó łp racy  z 
rządem , do k tórego w ciągnięto  
trzech rodow itych niem ców  -  c- 
w angielików , daw niejszych h a- 
ka tystów  C hełm na (zosta ło  to 
stw ierdzone pod p rzysięgą na 
rozpraw ie sadow ej przeciw ko 
„Słow u Pom orsk iem u” w  T o ru ­
n iu ).

O ra, jak  w ygląda  gospodarka  
sanacji na P o m c z u  w tedy, kie­
dy po tę ziem ię w yciąga się obe­
cnie ręka niem iecka...

M f o y  podpali fołcoark
f f s i m -  j l a l c z e w s l c i e f i o

K orespondent Ajencji P ress
sko w  S taaken  o godz. 5-ej i pół donosi ze Lw ow a: O statn iej no-
po południu.

Lotnicy polscy  zaczęli n ad la­
tyw ać do B erlina kilkanaście m i­
nut po godz. 19-ej. P ierw szy 
przj^był ap a ra t P. I., p ilo tow any 
przez T adeusza  K arpińskiego, 
drugi, p ilo tow any przez por. 
Żw irko, trzeci P. II, J. B ajana, 
dalej p rzybyły  jednocześn ie  trzy 
m aszvnv P. 4 p. E. W ięckow ­
skiego, P. 5 J. M uśleńskiego, P. 
3 St. P łończyńskiego.

cy w ybuchł na fo lw arku gen. 
M alczew skiego, w e w si W isło- 
boki, w pow iecie lw ow skim , 
wielki pożar. Spłonęły doszczęt­
nie 4 sto d o ly  ze zbożem , narzę­
dzia rolnicze i m aszyny rolnicze. 
Akcja ra tunkow a napo tykała  na 
w ielkie trudności. pon ;ew aż w 
wielu m iejscach um yślnie rozla­
na nafta podsycała  płom ienie.

Na m iejsce zjechały  w ładze 
śledcze, k tóre ustaliły , że budyn­

ki fo lw arczne by ły  w  nocy z 15 
na 16 b. m. najp ierw  oblane naf­
tą, a następn ie  podpalone. Z do­
tychczasow ego przebiegu śledz­
tw a w ynika, że na m iejscu ognia 
działała ta jna  o rgan izacja  uk ra­
ińska, gdyż zw yczajem  tej o rga­
nizacji, pozostaw iono  w  kilku 
m iejscach drukow ane kartk i z 
napisem  w języku ukraińskim : 
„Lachy za S an” . W śród  okolicz­
nych ziem ian w yw ołał pow yższy 
w ypadek  podpalenia now ych 
zbiorów  duże w rażenie.

go wynika, że zaj’ścia te  p rzed sta ­
w iały  się znacznie pow ażniej, niż 
to doniosły pierw sze wiadomości. 
R elację „R obotnika” p rzy tacza­
my poniżej w całości:

W poniedziałek Zarząd fabryki 
Zakł. Żyrardow skich w yw iesił o- 
głoszenie, że w związku z u ru ­
chomieniem fabryki, bedzie przy­
ję tych  do p racy  tylko 1200 osób, 
którzy o trzym ają im ienne zaw ia­
domienia, o dniu uruchom ienia 
faoryki.

We w torek na godz. 10 rano  zo­
sta ło  aaznaczo re  Zgrom adzenie 
robotnicze, na którem  w ybrano 
delegację, k tó ra  m iała przedłożyć 
Zarządowi fabryki żądania robot­
nicze. Za delegatam i udali się u- 
czestnicy zgrom adzenia. W 'm o­
m encie, kiedy form ow ał się po­
chód, trze j dyżurni pohcjanci u si­
łow ali zgrom adzonych rozpro­
szyć, ale wobec zdecydowanej po­
staw y robotników  policja wyco­
fa ła  -ię.

N a ulicy 1-go M aja, przy Za­
k ładach  Żyrardow skich, 12 poli­
cjantów  zastąpiło  pochodowi dro­
gę. Pochód na chwilę w strzym ał 
się. W tym  momencie policja za­
łożyła bagnety  na  karabiny, a po­
lic ja  konna z obnażonemi szabla­
mi rozpoczęła atakow ać zgrom a­
dzonych. Rozległy się okrzyki, 
tłum  pierzchł. P^zy pomocy a ta ­
ku uzbrojonej policji robotnicy 
zostali rozproszeni.

W czasie ataku  policji robotn i­
cy przypuścili kon tra tak , obrzu­
cając policję kam ieniam i i kost­
ką gran itow ą. W rezu ltac ie  s ta r ­
cia z policją są rann i.

N a skutek odniesionych ran  
zm arł w czoraj rano  robotnik  Le­
on Bochnacki. k tóry  otrzym ał r a ­
ny cięte k latk i p iersiow ej i lewe­
go przedram ienia . R any odnieśli: 
F ilu tow ska i Kubiak, kilku robot­
ników zostało siln ie potłuczonych 
przez policję.

W czoraj rano  fabryka została 
uruchom iona Eo w arsztatów  
wpuszczono 1200 osób. Przed b ra ­
mami grupow ali się robotnicy, 
chcąc przeszkodzić uruchom ieniu  
fabryki. P rzybyła policja oraz u- 
lewny deszcz zapobiegły możli­
wym zajściom

W  dniu wczorajszym  W arszaw ­
ski U rząd W ojewódzki polecił Ma­
g istra tow i Żyrardow a niezwłocz­
ne usun ięc ie ' z ulic nagrom adzo­
nych kam ieni.

Z arządzenie to  w skazuje na 
możliwość dalszych zajść.
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Ociepliło $ią
Dziś o g. 8 z rana  w całym k ra ­

ju  przew ażnie pochm urno, lecz 
nieco cieplej.

T em peratu ra  w  poszczegól­
nych m iastach  w ynosiła : w W ar­
szawie, P ińsku , Gdyni, L ublin ie 
i B rześciu po 17 sl„  we Lw ow ie,. 
Krakowie, Poznaniu , Grudziądzu, 
Toruniu  i K ielcach po 18 st., w 
Bydgoszczy i Tarnonolu po 19, w 
W ilnie i B iałym stoku po 16 st„  w 
K rynicy 15, naw et w górach zna­
czne ocieplenie — H ala  G ąsieni­
cowa notow ała 10 st., a M orsk,e 
Oko 12 st. ciepła.

Przelo tne opady w Bydgoszczy 
i Krakowie, 2aś nocą w P ohu lan ­
ce obok W ilna, w T oruniu , w 
Przem yślu, O strow iu Poznańsk.m  
i w Leśnej.

R u p u j c :  e  

W y r o b y  

Krajowe
T A D E U S Z  GLTj Z I Ś S K I . 11)

P 0  W  i E Ś t
— Panow ie wybaczą. P iłem  wasze wino bez 

p ro testu . Teraz więc...
A lina wm ieszała śfę.
— Moi drodzy! Kazik je s t  dorosły...
P rotestow icze zam ilkli
K elner odkorkował flaszkę. Kazik nala ł s ta ra n ­

nie, by unaocznić wszystkim , że mu nie pierw szy­
zna. W zniósł szklankę.

— Na cześć w e so łe j W arszaw y! Na pomyślność 
wszystkich, co się b a w ią ! W ręce wesołego anioła.

T rącił się z Jadz ią  tak  mocno, że aż rozlał tro ­
chę p łynu.

—• Szczęście, że nie na suknię — skarciła  go 
dziewczyna.

Kazikowi szum iało już w głowie.
— Może pani zatańczy te raz  ze m ną? — zapro­

ponował Gardeeki.
W stała, lecz Kazik nie dopuścił filozofa do niej
—  Nie pozwolę! Pani tańczy ze mna- Praw da 

panno Jad z iu ?
—  Wi zi pan, jak  mnie zagarnął?
I  poszła w tan iec  z Kazikiem.

G ardeeki zm arszczył brw i.
— Ten chłopak Dije za dużo. Tc się kiedyś skoń­

czy źle — m ruknął do genera ła  i poprosił Alinę do 
tańca .

— Nie dam pani tańczyć z innym i w m ojej o- 
becności —  zapow iedział Kazik swej danserce.

«— Cóż to? N iew ola?
—  Niewola. J a  nie pytam  nigdy, lecz...
—  Co?
—  Biorę.
—  A to co? Porw anie panny? N aptus pufcllae? 

Gardłowa spraw a.
— C hętnie dam gardło.
Sala kręc iła  mu się w oczach. P o trąc ił jakąś 

parę. Spojrzał z niechęcią i nagle... poczerw ieniał 
z oburzenia.

—  To ojciec i... ta  z fo to g ra fji — szepnął.
—  Co?
—  Nic. Nic.
Zagryzł w argi kurczowo.
To ona! Ta sam a tw arz! Poznaw ał dobrze.
Zatrzym ał się i p rzesta ł tańczyć.
— Cóż pan w yrabia?
Uświadom ił sobie, że s ta je  się śm ieszny w o- 

czach dziewczyny. Gwaltov/nym ruchem  p rzygar­
nął Ja s ię  do siebie bliżej, niż należało.

—  Pan je s t trochę narw any!
—  Tylko narw anym  je s t dobrze. Chcę się bawić. 

Rozumie p an i?  Chcę się baw ić!
Um ilkła o rk iestra  i znowu w rócili do stolika.

Kazik rozglądał się pc sali, czy nie dostrzeże 
o jca i... te j nieznajom ej.

N ie znalazł ich nigdzie O detchnął z ulgą.
—  Zmęczony je s te ś?  — zatroskała  się A lm a.
—  Nie.
—  Pobladłeś.
—  Nie, zdaje się mamie.
M iał ochotę podzielić się z n ią  swem odkryciem, 

ale nie mógł. Nie mógł przecież z nią... mówić 
o ojcu

IV. ,

S tosunki K azika z ojcem ułożyły się rak dziw nie 
O spotkaniu na dancingu nie napom knęli obaj a n : 
n aza ju trz , an i później. W idywali się tylko rano, 
gdy W orski ubrany  zachodził do pokoju syna. Wy­
sila li się, by ominąć drażliw e tem aty. To też Ka­
zik dokładał s ta rań , by jaknajśp ieszn ie j znaleźć 
sobie pokój.

Niebawem  udało mu się odnająć n ie2ly pokoik 
u jak ie jś  urzędniczej rodziny. P an  Edm und Ro3pa 
podnajął ir.u pokój, nie k ry jąc zadowolenia. Na 
zakończenie p e rtra k ta c ji podał Kazikowi sw ą żół­
tą, wychudzoną rękę.

— P an  mi wygląda na przyzwoitego człowieka. 
Komu innem u bałbym się w ynająć, bo to można 
mieć nieprzyjem ności. Zawsze obcy człowiek w 
domu. . to  pan rozumie. M oja żona je s t trochę n e r­
wowa, nie bardzo zdrowa... Uchow aj Boże! Bar-

dzi łagodna kobieta. Mam syna także na po litech­
nice. S tarszy  od pana, już p ią ty  rok chodzi. B ar­
dzo solidny chłopak. Od pracy 0  wać go nie 
m eżna

Rospa pokręcił z dum ą siw iejącego już w ąsa.
Kazik puścił dłoń urzędnika i sk łonił się up rze j­

mie.
—  Zapew niam  pana, że nie zakłócę w niczem 

porządku domowego. W domu bywać będę rzadko. 
P łac ić  będę regu larn ie . Nie będzie pan  m iał kło­
potu ze m ną

N ieproszony w yjął z p o rtfe lu  kwotę na dwu­
m iesięczne kom orne i zapłacił z góry. Z przy­
jem nością okazał gospodarzowi, że niew ieie dba
0 pieniądze.

W ychodzącemu pan Rospa sam otworzył drzwi
1 trzym ał je  tak  długo o tw arte  szeroko, aż postać 
barczysta  lokatora  zniknęła za załomem schodów

Kazik z domu ojca zabrał swoje m anatki, Dy je  
przewieźć na nowe m ieszkanie. N apisał kilka slow 
m ających zastąp ić  pożegnalną rozmowę, której 
w olał uniknąć.

Po paru  dniach dopiero odwiedził rano Wor- 
sltiegu i zasta ł go jeszcze w łozku.

O jciec pow itał go z uśm iechem , lec2 ani słowa 
nie zapytał, czemu w yprow adził się tak nagle. Ka­
zik zaś ze sw ej strony był rad, że pom ija milcze­
niem przykre strony  ich stosunku.

f b .  c. n .) .
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Gdzie sie bawi
W arszawa

P odług  danych za m. czerw iec 
k inem atografy  sto licy  zw iedziło 
w  tym czasie 648.865 osób (gdy  
w  m. m aju 988.573, w kw ietniu
I.010.673, a w m arcu 1.326.638 
o só b ) , tea try  w czerw cu 50.083, 
g d y  w  m aju 67.873, koncerty  w 
czerw cu 13.930, gdy  w  m aju
II .5 4 2 , teatrzyki w czerw cu
69.329, gdy  w  m aju 51.380, za­
w ody sportow e w  czerw cu —
221.329, gdy w  m aju 202.666, 
w reszcie im prezy sporadyczne w 
czerw cu 32.348, w  m aju 50.942.

O gólna frekw encja w yniosła 
tedy  w czerw cu 835.884, gdy  w 
rtiaju stanow iła  ona 1.384.230. 
W  m iesiącu spraw ozdaw czym  
zaznaczył się da lszy  znaczny

spadek  frekw encji w ki. em ato - 
g ra iach  (w zro st na tom iast w  te­
a trzykach  i na ko n certach ), k tó ­
ra by ła  o przeszło  300.00U mniej 
sza, niż w poprzednim  m iesiącu, 
a w porów naniu  z m arcem  r. b. 
w ykazuje spadek  o 100 proc.

W pływ y z podatku  w idow is­
kow ego do kasy  m iejskiej w y­
niosły w  czerw cu 412.829 zł. 7 
gr. (z  tego k inem atografy  dały  
275.024 zł. 82 g r .) ,  gdy  w  m aju 
w yniosły one 697.725 zł. 11 gr. 
(z  tego k inem atografy  dały  zł. 
557 .839). W p łjw y  zatem  z po­
datku  w idow iskow ego od kin 
zm niejszyły się w  czerw cu w  po­
rów naniu  z m ajem  o 50 proc.

ZaKzz palenia
og n i sztu czn ych

0  b u d ż e t  t e a t r ó w
m i e £ s f c b c  i  w  W a r s z a w i e

Z atw ierdzając  prelim inarz b u ­
dżetow y tea trów  m iejskich w  
W arszaw ie na r. 1930/31, m ini­
s te rs tw o  sp raw  w ew nętrznych 
zaznaczyło , że nie m oże w yrazić 
zgody na dalszy  w zro st deficytu 
tych tea trów . Poniew aż w b ieżą­
cym  okresie budżetow ym  ogólny 
d e n c y t tea tró w  w zrósł o 234 649 
zł., M. S. W zastrzeg ło  zm niej­
szenie kw oty  5.680.082 zł., p reli­
m inow anej z tytułu w ydatków  
personalnych  o pow yższą sum ę 
234.642 zł. w  tym celu, by u trzy ­
m ać n iedobór tea tró w  m iejskich 
na r. 1930/31 w  zeszłorocznej 
w ysokości.

W  sw ych w yjaśnieniach m agi­
s tra t stw ierdził, że w zrost w y­
d a tk ó w  personalnych  następu ję  
w  tea trach  n iejako au tom atycz­

nie, jednocześn ie  ze w zrostem  u- 
p osażen ia  pozostałych  p racow ­
ników  m iejskich.

O becnie w  odpow iedzi na w y­
jaśn ien ia  m ag istra tu , m in ister­
stw o sp raw  w ew nętrznych  przy j­
m ując do w iadom ości w yjaśnie­
nia te odnośnie do szeregu  pun­
któw , w  spraw ie w zrostu  w ydat­
ków  personalnych w tea trach  
m ieiskich prosi m ag is tra t o p rze­
dłożenie mu danych dotyczących  
um ów  z personelem , na p o d sta ­
w ie k tórych podw yższone były 
płace, jak  rów nież w ykazu po­
przednich p łac, nadto  danych, 
do tyczących  liczby personelu  ar. 
tystycznego  i technicznego w  te­
a trach  m iejskich w  r. b. w  po 
rów naniu  z latam i p rzedw ojen­
nemu

Statuty emerytalne
dla pracowników komunalnych

N a sicutek zalecenia  m in ister­
s tw a  sp ra w  wewm ętrznych i na 
p o d staw ie  rozesłanego  w zoru 
s ta tu tu  em ery talnego , znaczna 
w iększość zw iązków  kom unal­
nych  b. zaboru  rosy jsk iego  u- 
chwa*iła s ta tu ty  em ery talne dla 
sw ych pracow ników . W iększe 
m ias ta  u tw orzy ły  w łasne fundu­
sze em erytalne dla zabezpiecze­
n ia  em ery tu ry  sw ym  p racow ni­
kom , m niejsze m iasta  p rzy stąp i­
ły  do funduszu pow iatow ego.

W szędzie  jednak  w yłoniła s i t  
k w estja , jak  należy adm in istro ­
w ać  funduszem  em erytalnym , jak 
m a być prow adzona jego  rachun­
kow ość.

R ozw iązanie tego zadan ia  i u-

porządkow anie rachunkow ości 
kom unalnych funduszów  em ery­
talnych uznało rów nież za konie­
czne M. S. W ew n., k tóre  też w y­
dało  obecnie w zór przep isów  o 
rachunkow ości funduszu em ery­
talnego i poleciło w ojew odom  
zalecić go in teresow anym  zw iąz­
kom kom unalnym .

Z astosow anie  tego w zoru j 
w prow adzenie  w życie konkret­
nych przep isów  m iejscow ych po­
winno nastąp ić  w drodze uchw a­
ły o rganu  zarządzającego  zw iąz­
ku kom unalnego. U chw ala ta  nie 
w ym aga zatw ierdzen ia  w ładzy 
nadzorczej, pow inna być jej prze 
siana jedynie do w iadom ości.

Zn nipzi |jf zmecsfo e i tM c
na wypadek bezronocia

S tarostw o  grodzkie W arszaw a- 
Północ poaje ło  o sta tn io  energ i­
czną w alkę z zaniedbyw aniem  
przez przedsięb io rców  ubezpie­
czania sw ych pracow ników  na 
w ypadek  bezrobocia. św ieżo  
skazano  na 100 zł. grzyw ny każ­
dego  za w spom niane w ykrocze­
nie: A bram a D yksteina (C hłod­
na 6 8 ), M endla Kalinę (N ow oli­
pie 3 6 ) , M ajiocha W alda (N a­
lewki 12), Józefa Szeneskrym e- 
ra  (Leszno 6 6 ), M oszka N ejm a­

na (P aw ia  2 9 ) , Renę Klajn (P o ­
znańska 3 ) ,  Józefa Zyrnera (G ę ­
sia 3 0 ), nadto  M ojżesza E lbaum a 
(D zika 46) na takąż karę za nie- 
nadeslanie w ykazu  za trudn io ­
nych pracow ników , z zam ianą 
w szystkim  kary  grzyw ny na 10 
ani aresztu . W reszcie  Lejb Al- 
p ert (C iep ła  22/24) za niedo­
starczenie  danych sta tystycznych  
G łów nem u urzędow i s ta ty s ty cz ­
nem u, ustaw ow o przew idzianych 
—  zapłaci 85 zł. grzyw ny.

R ich  w y d e a k o w y
w Tatrach

W  zw iązku z ukończeniem  ro­
ku szkolnego, w osta tn ich  dwóch 
tygodniach  panow ał w T a trach  
ogrom ny ruch w ycieczkow y m ło­
dzieży szkolnej. W  Zakopanem  
w ycieczki znajdow ały  s tosunko­
w o ła tw o pom ieszczenia, gdyż 
je s t tam ieszc2e b. dużo w olnych 
m ieszkań. G orzej było natom iast 
po  strom e C2esko -  słow ackiej, 
gdzie panu je  tak duże przepeł­
nienie, że np. w Szczyrbskient 
Jeziorze jedna  ze szkolnych w y­
cieczek w arszaw sk !ch, nie m o­
g ąc  w  tych dniach znaleźć po­
m ieszczenia ani w hotelach , ani

w schroniskach , ani n a u e t  na ja ­
kiejkolw iek w erandzie  w iększej, 
m usiała przenocow ać w wozie 
tram w ajow ym .

N atom iast podobnego przepeł­
nienia niem a w wyżej położo­
nych schroniskach  w ysokogór­
skich ani joo polskiej, ani po cze- 
sko-slow ackiej stronie

Po okresie  pięcio-tygodniow ej 
posuchy, p rzerw anej tylko jedną 
burzą, nasta ł okres deszczów . W 
ub. tygodm u padały  one w  T a t­
rach niem al n ieprzerw anie  przez 
szereg  dni, p su jąc w szystk ie za ­
m ierzenia tu rys fów.

R ozporządzenie porządkow e 
w ojew ody  w arszaw sk iego  o za­
pobieganiu  pożarom  zaznacza m. 
inn., że palenie ogni sztucznych, 
puszczanie rak iet i fa jerw erków  
w pobliża  osiedli w iejskich  do­
zw olone je s t za uprzedniem  ze­
zwoleniem  zarządu  gm iny i w 
każdym  razie nie bliżej, niż w 
odległości 200 m etrów  od na j­
bliższych budynków , stert, la­
sów , zagajn ików  itp.

W  m iastach  i osad ach  om a­
w iane czynności m ogą by ć usku­
teczniane za zezw oleniem  gm iny 
w w aitm kach  uzależnionych od 
m iejscow ych okoliczności.

Komisja weterynaryjna
w  o g ro d z ie  zo o lo g ic zn y m

Z arząd  m iejskiego O grodu zo­
ologicznego zdecydow ał pow o­
łać kom isję w eterynary jną, do 
której, prócz cztonków  zarzadu, 
zaproszono prof. W . Ruszkow ­
skiego oraz prof. K Ł opatyń ­
skiego.

Dodatkowe oświetlenie
parku Paderewskiego

Inispekej a e lek tryczna o p ra ­
c o w a ła  p ro je k t ośw ietlenia no- 
j wej alei w p a rk u  P aderew skiego  
3 lam pam i na slupach żelaz­
nych. P ro je k t ten m a g is tra t za­
tw ierdził.

Trrnlel rycerski
Na ry n k u  S ta re g o  M ia s ta

F a s c y n u ją c e  w id o w isk o  o g lą ­
d a ć  b ę d z ie  n ie d łu g o  W a rs z a w a ;  
O to  n a  ry n k u  S ta r e g o  M ia s ta  ro ­
z e g r a n a  z o s ta n ie  ż y w a  p a r t j a  
sz a c h ó w , k tó r a  o d tw o rz y  n a m  
w a lk i r y c e r s tw a  p o ls k ie g o  z T u r ­
k a m i z c z a só w  k r ó la  J a n a  S o b ie s ­
k ieg o . F ig u r a m i  sz a c h o w e m i b ę ­
d ą  sz w o le ż e ro w ie  n a  k o n ia c h  
p r z y b r a m  w  h is to ry c z n e  k o s t ju -  
m y p ro je k to w a n e  p rz e z  a r t .-m a -  
la r z a  E u g . G e p p e r ta .  T u r n ie j  ry -  
c e r s k , to c z y ć  s ię  b e d z ie  n a  w ie l­
k ie j  s z a c h o w n ic y  2 0 0 -m e tro w e j. 
P o s u n ię c ia  32 ży w y ch  f i g u r  p o ­
p rz e d z a n e  b ę d ą  te k s te m  p o e ty c ­
k im  J a n u s z a  S te m p o w sk ie g o . I n ­
s c e n iz a c ja  i r e ż y s e r ja  te g o  n ie ­
z w y k łeg o  w id o w isk a  sp o c z y w a  w 
rę k a c h  P ie k a r s k ie g o , k tó r y  ju ż  z 
p o w o d z e n ie m  o rg a n iz o w a ł p o d o ­
b n e  th e a t r u m  n a  W a w e lu  w  c z a ­
s ie  u ro c z y s to ś c i  sp ro w a d z e n ia  
zw łok  J u l j u s z a  S ło w ack ieg o .

P rz e d s ta w ie n ie  o d b ę d z ie  s ię  
d w u k ro tn ie  w  d n ia c h  26 i 27 b.m . 
D o ch ó d  p rz e z n a c z o n y  j e s t  n a  
fu n d u s z  b u d o w y  w a r s z ta tó w  rz e ­
m ie ś ln ic z y c h  d la  n ie z a m o ż n e j 
m ło d z ieży  „ P e w u k a " .

TEióTRV
na czwartek. 17 lipca

WIELKI
Nieczynny do dn. 1 w rześnia.

NARODOWY
Dziś i codziennie k o m e s a  

Hctczfcga ..Niebieski lis” z Ćwi­
klińską, Gromnicką, Z rydziń . 
skim, Różyckim i Biegańskim.

Pocz. o g. 8 wiecz.

LETNI
Dziś i codziennie krotochwila 

angielska Thom asa Ciotka K a­
rola” z Kurnakowiczem, Hnv- 
dzińskim i R otter-larnińską na 
czele. Pocz. o g. 8.15 wiecz.

POLSKI
Dziś i codziennie sztuka w e­

dług powieści Jarosław a Hasz- 
ka , P rzygody  dzielnego w ojaka 
Szw ejka” z Stefanem [arai em 
w roli głównej i Leonem \v y r-  
wiczem w  roli sztabsarcta. Pocz.
0 g. 8.10 wiecz.

MAŁY
Dziś i codziennie krotochwila 

Kazimierza Dunin-M arkiewicza i 
Mieczysława F ińfkow sk‘ego „Mi 
łość czv pie*ć?” z Modzelewską
1 Wqsojawś3»im na czele. Pocz. 
o g. 8.15.

ATENEUM
(W  ogrodzie Ba ja te la)

Dziś i codziennie sztuka „Tu- 
landot, księżniczka chińska” 
G ozzi'ego w poetyckiej przerób­
ce Zegadłow icza. Pocz. o g. 8 
wiecz.

aui pro auo
Dziś i codziennie rew ja ak tu­

alna p. t. „BerM e gorąco, albo 
nw ie możliwości” z jarosym , 
Pogorzelska Krukowskim, La- 
winskim i Dymszą na czele ca­
łego zespołu. Pocz. o g. 7.30 i 
9.45 wiecz.

MORSKIE OKO
Dziś i codziennie dw a aktv z 

życia nocnego „Codziennie d an ­
cing” Herczega z Grabowską, 
Sokołowską, Bodo, Olszą i Sie- 
lańskim na czele całego zespo­
łu. Pocz. o g. 7.30 i 10 wiecz.

„WESOŁY WIECZÓR"
(Chłodna 49)

Dziś i codziennie rew ia „H a­
lam a a  nas” z Zizi Halamą, 
Rentgenem , Skomecznym i Hein­
richem na czele całego zesnohi. 
Pocz. o g. 7.30 i 9.45 wiecz.

ANANAS
(M arszałkow ska 114)

Dziś i codziennie rew ja -Fuks 
na  torze”  z Leo Fuchsem , Xenią 
Grey i Bełskim na czele zespo­
łu. Pocz. o g, 8 i 10 wiecz.

ił Ogłoszenia tfroftng |  

MPSA7.F

Nowy Świat 50. Pccz. 6, 8, 10

AG D Y  N A U A J D Z I E  H  
C  H W  I L  H  
R O Z S T A Ń  l “ »

Film dźwięk, re iy s . R. EIGHBERGA 
wytw órni „BIPO"

W roli głównej 
królowa sportu i humoru

D I N A  G R A L L A
Nad program:

Najnowsze dodatki'I aktualia dźwięk.
W łasność: „PET EF-FILM “

TTATR „ M U Z A ”
Mokotowski 73

Pocz. o g. 6 niedz. i święta c 3. 
20 aMów 20 aktów

W ielb i podw ójny  p ro g ram

u „ G o ł ę b i c  a “
NORMA TALMAGDE i J .  ROLAND

2) „ A w a n tu ra  A ra b s k a "
MART AST0R i WILLIAM B0TD 
1 zł. n a  w szystk ie  m ie isca  1 zł

D źw iękow e Kino

„T ĘCT. ft”
Przejazd 9 przy Pałacu Mostowskich
Początek o godzinie 6-ej, o s t  10

N ajw iększe a rcydz ie ło  film ow e

„MPindja Serc“
w roli głównej

Di ta  P a rło
i W illi  Fritsch

N sd program  
W sp an ia łe  dodatK i dźwięKowc

B3B

lecznicze, chirurgiczne 
w ykonyw a dyplom ow a­

na m asażystka. mająca długoletnią pra- 
-■ctykę szpital ią . Zastrzyki, B a ń k i. 
Hoża 8 — 3 telefon 323-84 Pętkow ska

599

R A D J O
na piątek, 18 lipca

Godz. 11.40 Przegląci P rasy . 11.58— 
12.10 Sygnał czasu. 12.10 —  13.00 
Muzyka z płyt gram ofonowych. 
13.00 —  13.10 "Komunikat m eteoro­
logiczny. 13.10 —  13.25 Dalszy ciąg 
muzyki z płyt gram ofonuwych. 
13 15 —  15.15 Przerw a. 15.15 — 
15.35 Komunikat gospodarczy. 
15.50 —  16.15 Przerw a. 16.15— 17.20 
M uzyka z płyt gram ofonow ych. 17.35 
„O podbojach mózgu i w oli” —  wygi. 
dr. Feliks Burdecki. 18,00 Koncert 
orkiestry kina „S tylow ego” pod dyr. 
K. W olskiego. 19.00 —  19.20. Roz­
maitości; 19 20 —  19.45 Płyty gra­
mofonowe. 19.45 — 20.00 Giełda rol­
nicza. 20.00 —  20.15 P rasow y Dzien­
nik Radiowy. 20.1^ Koncert symfo­
niczny, 22.00 Inż. Tadeusz Zamoyski 
i pani Zofia S tryjew ska —  djalog na 
*emat „T ajem nicy jednego uroku”. 
22.15 —  22.30 Komunikaty

M m c i  filmowe
FILM  W IT A L JI

Tow arzystw o „C ines” ukoń­
czyło budowę, w Rzymie trzech 
wielkich a te lie r  do zdjęć dźwię­
kowych,

NIEPO W O D ZEN IE FLORĘ Y‘A
Pism a parysk ie  donoszą, że no­

wy f i l m  R oberta F lo rey‘a nazy 
wać się będzie: ..Życie parysk ie” 
lub też „M iłość śpiew a” .

Obydwa ty tu ły  są g łup ie” , pi­
sze jedno z pism „a jak im  bę­
dzie ten film ?” .

N f l 3 n ? N I H  niebyw ały lbUO łokci, 
Ik H iiU A ii l iL  front na 23 okna sło 
neczny; dom wolny 2 razy 3 pokoje; 
drugi 2 razy 2 pokoje, kuchnie, tarasy  
sprzedam . Niedaleko: Remiza szkoły; 
handlowa, pow szechna. W arszawa, 
Ogrodowa 10, parter. 2814

BA. ReweJncjB śliczny po­
kój sypialny, jesionowy, dobrej roboty 
zł. 2,600. Kredensy, seafy. otomany, e tc .1 
W arunki dogodne. Hoża 7, 383

D z w i ę b o w y

RmR-TEATR MIEJSKI
rtlPhTECZNA «, BŁUSA I i
Początek o godz 6.30 

Dla m łodzieży  dozw olony

R Y S Z A R D  D I X
w dźwiękowym filmie w naturalnych 

kolorach p. t.

W ł. PA RAMOUNT

N adprogram  dod. D źw iękow y 
O św iatow y

TySIACE CHORSCR na ka .a r 
żołądka.

w zdęcia, Kurcze, bóle, niestrawność, 
zgagę, nudność, wymioty, brak apety­
tu, ogólne osłabienie ect. odzysaało 
zdrowie, używ ając ziółka sławnego na 
calv św iat D oktora Dietla. Profesora 
Uniw ersytetu Jagiellońskiego- Żadajcie 
bezpłatnej broszury pouczającej! A d­
res: Liszki A pteka. 2461

M A Ł A  S A L A

„ C 0 L 0 S S E U M
Nowy Św iat 19

L IL  DAGOVEił 
i  IW A N  P E T R O W iC Z

w arcyfilmie

„NOCE BEZSENNE

NOCE SZALONE”

^ • a r r e l e  Rem bertów  — Zielona, ma­
lownicza, sucha, zdrow otna miejsco­
wość. zalesiona - sosna, dąb od 3U gro­
szy ł.a, : kilom etry od granic W arsza­
wy. ai unki dogodne Informacje: 
„W iasna S trzecha”, Zgoda 6 — 5, te ­
lefon 448-00. 4433

AA) PRZED KUPNEM PLA­

CU *rzyj” NAJBIIŻSZE 05IE-

3 KM.

K I N O  D Ź W I Ę K O W E

„ S W I A l O W l l )
Marsiałk. 111. Pocz. 4, 6, 8, 10.

Z u w ag i n a  ponow ną fa lę  w ie l­
kiego pow odzen ia  fL m  dźw iękow y

POGANIN
z o s ta je  p ro longow any  n a

S S  tydzćesl
C e n y  z n i ż o n e

r*»DźwięKowe V *
Kino 9 9  ®  F «

Puławska 39 Dojazd tramwajami; 
1,3,12 19. Pocz. 5,7. 9. Ceny od 30 gr.

„M e ty  nie do małżeństwo”

rżyj
H I p  podstołeczne Bia 

4 - łołęka Dworska 
od granic Mkars/awy, 9 minut koleją od 
W arszawy kilkadziesiąt pociągów na 
dobę. Sucha, zdrowa m alownicza miej­
scowość, częściowo już zabudowana.
Od lipca regularna komunikacja luksu- 
sowemi autobusam i. Sprzedaż parceli | JN, 3JJ <ST 3E RU $  A  Chmielna 26. 
z lasem i bez lasu. Spłaty dfugotermi- j W szystkie ch o rtb y . A nalizy, W izyta 
now ,. Informucie w W arszawie: Zarząd cztery złote. 552
Osiedla B iałołęka Dworska ul. Topo 1_________— ----------------— ---- —------ —
Iowa 11 m. 81, tel. 347-82 i 266-21. [ | Q W 9  kursy sanocho-
Na miej_cu osieula B iałołęka Dworska, a l \  B 1 .1  ad*#Kwa dowe Je ro zo - 
st. kol. P luay dojaz, z dw orca VkaV lim sK a 27 Przed zapisaniem się do 
szaw a—Gdańska i W arszaw a—P raja . innej szkoły, poinformuj s i j u na*

24&Ó | 497

Z D0KK1jeden m urow any drugi 
drew niany w Nowej Mi­

łośnie. 10 minut od stacji, sprzedam 
bard lo  tanio. A dr s: W arszaw a ul.
Kościelna 14 m. 15

najtaniej bezwzg ędnie naj- 
ŻŁU ftii' dogodaiej nabyw am y w T o­

w arzystwie Popierania W ytwórczości 
Polskiej. Jerozolim ska 1? W ybór p ro ­
simy sprawdzić! 2452

„ C 0 L 0 S S E U M "
Najchłodnie'sza sala w W arszaw ie 
Nowy Świat 19 Pocz. 6 w św ięta 4

Ceny biletów z l  1 i 1.50 
Podwójny program emucli I sthsacj.

H O LM ES H E R B E R T
jako

S Z A R L A T A N
w wielkim w spółczesnym  dram acie 

erotyczr ym 
Obok niego pikantna i demoniczna

M a r g a r e t  L iv in g s to r . 
oraz R E G I N A L D  D E N N Y

jako

D E M O N  R U C H U

„STYLOWY”
Marszałkowska 112. Pocz, o o-ej 

D Z I 5

BU STER KEAT0N
w arcyw esolej komedji dźwiękowej 

p. t.

H ofóefistM  iid złość
NAJWYTWORNIEJSZA KINC DŹWIĘKOWE

„POLA NEGRI PfllflCE”
Wierzbowa 7, tel. 330-77 Pocz. 6, 8 .10

S U M  i A R T U R
zmuszają do śmiechu a t  dc łeą 

w  filmie

BratersHa 
—  M i ł o ś ć

OSTATNIE DNU 
Dla m łodzieży dozwolone 

N ad program]
DodatKi w o k a ln e  ’ iuzyczn»  

Sala dobrze wentylowana

K I N O

„FILHARMONIA"
Jasne 5 Pocz, 6, 8, 10 godz 

N ajw span ia lszy  film  
dżw ięK ow o-śp iew any p t.

JpicGiajae?
B ła z e n ”

dram at w esołka, który  musi baw ić 
tłum w chw ili, gdy serce mw pęka 

w roli tytułowej:

A L  J O L S O N
W O D E W IL ”

iFwy Świat 43 Pocz. 6 rs t. 10 
W krytym  budynku w ogrodzie 

Ceny biletów  zniżone Zł 1.50 i 2 
W ielki podw ójny progiam  

Urocza M ary P revost 
i zabaw ny H arriso n  Ford  

w arcyw esolei pikantnej komedji 
BLONDYNKA NA DOBĘ 

oraz niezrów nany król sensacji- 
słynny E ddie  Polo w  swym naj­

nowszym en.ocionuiącym filmie 
Z 'G4DK0W Y ZA*ACH

P ierw szy  w  Polsce H ino>T eatr 
D źw iękow y

„ SF LEJSD 1U ’
Senatorska 29. Pocz, 6, 8, 10

W ielki f ilm  dźw iękow y

„ZAPOMNISZ 3 MHIF
w rolach głównych

R icardo  Cortez
i J ó ze fin a  Dunn

N a d  p r o g r - m  
A k t u a l j a  d ź w i ę k o w e

„SOKOŁ”
Marszałkowska 69- Pocz. o godz. 5 

P rzebo jow y p ro g ram

i) S fó d rre  M o c a rs tw o
w roi. gł. LEWIł STONE, MARCELINA DAT

2) L r i  a  "a e  ł
U roi. gt. 800 LA ROtaUE I SUE CAKOl 
3) S zam p ań sk a  fa r s a  w  3 a k ta c h
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CO BĘDZlb Z INDJAMir

Musimy skłonić rząd do abdykacji
oto hasło hinduskich nacjonalistów

LegJa h o n o ro w a  d la  ta n c e rk i

Ind je  przeżyw ają obecnie b a r­
dzo w ażny z punk tu  w idzenia po­
litycznego m om ent: oto V allabhai 
P a te l, prezes kongresu wszech- 
h induskiego, ma zabrać głos w 
spraw ie odpowiedzi na o sta tn ią  
mowę w icekróla Ind ji, wygłoszo­
ną 8 lipca. Mowa ta , ja k  w iado­
mo, stanow iła kw intesencję wszy­
stkiego, co rząd angielski ma w 
te j w ażnej kw estji do powiedze­
nia.

Jak ie  w rażenie w yw ołała ta  
mowa i co wogóle m yślą nacjo ­
n a liśc i hinduscy, dow iadujem y 
się na jlep ie j z rozmowy, jaką 
przed paru  dniam i odbył w Bom­
baju  jeden  z dziennikarzy f ra n ­
cuskich z pewnym w ybitnym  dzia 
łączem  kongresu

— P y ta  mię pan — zaczął ów 
polityk h induski —  jaką  odpo­
wiedź dać może prezes kongresu 
na mowę w icekróla? Możliwa je s t 
ta  jed n a  tylko, jedynie logiczna 
odpowiedź. Jeśli zaś pragniem y 
zrozum ieć, jaka, m usim y cofnąć 
się w stecz aż do okoliczności, k tó­
re  spowodowały zatarg .

Wicekról obiecał ustrój 
dominjalny

31 października roku ubiegłego 
w icekról złożył publiczne ośw iad­
czenie, w edług którego Ind je  m ia­
ły  praw o spodziewać się u stro ju  
dcm injalnego. Nic też dziwnego, 
że po takiem  ośw iadczeniu n a s tą ­
p ił okres odprężenia i nadziei.

N iestety , mowa w icekróla zo­
s ta ła  gw ałtow nie zaatakow ana w 
Londynie zarówno przez konser­
w atystów , ja k  liberałów . W szyscy

P  rzeczytdi i zapam iętaj pierwsze 
L itery. które sa skrótem 
L inij lotniczych, przew ożących 
L isty,
O soby,
T  ow ary.

K orzystaj w szechstronnie z ie! URiug

P o l s k i e  L i n i e  L o t n i c z e  
„L O T ”

fiań — Gdańsk — Wiedeń, 
y/ice — K raków  — l.w ńw  — —P o i 

W arszaw a — Bydgoszcz — Kato

oni w ołał,, ze lord  Irw m  przekro-' 
czył swe pełnom ocnictw a, że obie­
cał to, czego nie m iał praw a przy­
znać i że pójście w myśl jego 
w skazań byłoby, dla im perjum  
brytyjskiego rów noznaczne ze 
zrzeczeniem  się Ind ji.

Zaniepokojeni tym stanem  u- 
mysłów w Londynie nasi p rzy­
wódcy polityczni udali się do lo r­
da Irw in a  i poprosili o rozmowę 
na ten tem at. Rozmowa m iała 
miejgce 23 g rudn ia , a podczas 
niej G handi i M otilal N ehru  wy­
raźn ie  postaw ili pytanie, czy w i­
cekról może stw ierdzić, iż Angija 
gutowa je s t  przyznać Indjom  u- 
stró j dom injalny.

N a to py tan ie  wicekról odrzekł 
po dłuższym nam yśle, że nie mo­
że udzielić podobnego zapew nie­
nia, że jednak  zarówno rząd  w 
Indjach, jak  i gab inet londyński 
uczynią wszystko, co można, byle 
tylko zadośćuczynić pragnieniom  
k ra ju .

Zamiast spełnienia obietnic —  
represje

Zbyt dobrze znamy wszyscy 
w artość angielsk ich  obietnic, to 
też przywódcy Kongresu, rozgory­
czeni tem ośw iadczeniem  wice­
króla, na tychm iast przerw ali roz­
mowę i wyszli. Na tem  właśnie 
tle  wyrodzii sięNcongres w Laho- 
re oraz ruch, polegający na wy- 
pow iedzeniu obowiązków obywa­
telskich.

N agle lord Irw in  głosi ( jak  to 
miało m iejsce 8 lipca), że jego o- 
św iadczenie z 31 października za­
chowuje swą moc obow iązującą. 
Ta mowa była jaw nym  dowodem 
jego zupełnej nieznajom ości s ta ­
nu rzeczy.

Bo czyżby wicekról zapomniał, 
co się od owego czasu w Ir.d jach 
s ta ło?  Przecie n a jbardzie j szano­
w ani trze j wodzowie naszego n a ­
rodu, ubóstw iani przez w szyst­
kich, siedzą w  więzieniu, gdzie 
obok nich  umieszczono tysiące 
naszych współobyw ateli. W b a r­
dzo wielu okolicach ogłoszono 
stan  w ojenny, wszędzie rządzą 
praw a w yjątkowe, r.a bezbronne 
tłum y n ac ie ra ją  oddziały wojsko­
we, s tąd  tysiące rannych , s tad  
m nóstwo wyroków sądowych, któ­
re skazują na ślepo.

Niedaw no przecie skazano na 
pól roku ciężkiego w ięzienia 
sześćdziesięciopięcioletnią s ta ru ­
szkę, należącą do najszanow niej­
szych rodzin naszych. Jeśli to ma 
być owa gałązka oliw na pokoju.

to chyba mamy praw o je j nie 
przyjąć.

Co nam mówią Anglicy?
Gdy wicekról In d ji mówi nam, 

że jego obietnice z roku ubiegłe­
go trw a ją  w mocy, w  Londynie 
pow staje siln iejszy  jeszcze,, n iż w 
ubiegłym  listopadzie, krzyk. Tam ­
te js i politycy w ołają stale, że je ­
steśm y niezdolni do sam odzielne­
go rządzenia się, żeśmy niegodni 
u stro ju  dom injalnego. D latego 
w łaśnie nie weźmiemy udziału w 
owej konferencji angielsko-hin- 
duskiej, mamy bowiem pewność, 
że dążeniem  je j angielskich  ucze­
stników  byłoby uczynienie z nas 
kozłów ofiarnych , zmuszenie, byś­
my sami nadstaw ili g ard ła  pod 
nóż. Tego niech się po nas nie 
spodziew ają!

W praw dzie są w  In d jach  lu ­
dzie, którzy gotowi byliby stanąć 
całkowicie na stanow isku angiel- 
skiem, a n iejeden czyni to w n a j­
lepszej w ieize. W iększość jednak 
tych ludzi — to m uzułm anie, nip 
w spólnego nie m ający  z kongre­
sem h induskim ; dla nich  nasze 
c ierp ien ia  la t o sta tn ich  są  jedy­
nie źródłem  do zdobycia szeregu 
korzyści dla siebie. Ale na stan o ­
wisko hindusów  ludzie ci nie m a­
ją  żadnego wpływu. Jeśli więc 
rząd w In d jach  mówi te raz  do 
nas, iż m usi staw iać  nam  opór, 
inaczej bowiem pozostałoby mu 
tylko ustąpić, my odpowiadamy 
na to, że ucisk nie pomoże, gdyż 
i tak  zmusimy go z czasem do u- 
s tąp ien ia .
Kryzys gabinetowy w Londynie 

z powodu Indji?
Powyższy wywiad doskonale o- 

brazujff panu jące w Indjach  n a ­
s tro je  i w ynikające stąd  kłopoty 
rządu angielskiego. W praw dzie i 
tam , mimo ogólne podniecenie u- 
mysłów. od czasu do czasu nastę ­
puje  pewne odprężenie, nie zna­
czy to jednak, by stanow iło to  o 
isto tnej zm ianie usposobienia. Po­
dniecenie je s t tem  siln iejsze, iż 
zbliża się term in  owej narady  
londyńskiej w spraw ie In d ji, w 
której, prócz dygn itarzy  ang ie l­
skich, m ają też wziąć udział h in  
duscy politycy.

Kto wie, czy na tle te j narady  
nie dojdzie w Londynie do poważ­
nego kryzysu. W każdym  razie 
już obecnie w yłonił się konflik t 
p a r tji  pracy z konserw atystam i i 
liberałam i; 0  ile bowiem rząd  stoi 
na stanow isku, że owa n a rad a  je 
go tylko dotyczy, stronn ic tw a opo

T u rn ie j s za c h o w y  w  H am b u rg u

zycji dom agają się  udziału w 
konferencji, tłum acząc, że spra­
w a u stro ju  In d ji je s t  jednym  z 
najpow ażniejszych zagadnień ca­
łego im perjum , nie może więc być 
trak tow ana w sposób, jakiego do­
m aga się Mac D onald, k tó ry  chce 
ponosić za n ią  ca łkow itą ' odpo­
w iedzialność.

Podzielone są  też opinje w Lon­
dynie co do samego rap o rtu  ko­
m isji Simona, Gdy bowiem s tro n ­
nictw a opozycji są z n iej zadowo­
lone, p a r tja  p racy  m a mu wiele 
do zarzucenia. N aw et wicekról 
In d ji uw aża podobno, że komisja. 
Simona zbyt była w swych w nios­
kach pow ściągliw a. W praw dzie, 
zdając sobie spraw ę ze stan u  u- 
mysłów, rząd Mac D onalda usi­
łu je  zyskać na czasie i odkłada 
ostateczne posunięcia w te j sp ra ­
wie aż do okresu po fe rjach  p a r­
lam entarnych , je s t  jednak  możli­
we, że jeszcze przed tem i ferjam i 
wpłynie w izbie gm in wniosek o 
votum nieufności dla rządu, a po 
jego przegłosow aniu gabinet Mac 
D onalda podać się może do dy­
m isji.

La Arge.itirw, w szechśw iatow ej sław y tancerka, odznaczona zasta ła  pfTtfJ 
rząd  francuski Legją H onorową.

P o m n ik  b itw y  pod A u s te rlltz

Czesi zbudow ali pom nik ku czci napoleońskiej b itw y pod Austerlltz, dając w  ten sposob w yrau przy jażrl 
dla Francji Na ilustracji poświęcenie oomnika. P rzem aw ia francuski generał M ittelhauser- Na lew o cżeskł

minister dr. Liskowski.

L ą d o w a n ie  brac i K en n e th

K arykatura pow yższa przedstaw ia uczestników  turnieju w  postaci figurek szachow ych. Od lewej strony: 
Rubinstein i T artakow er (P olska), Samisch, Ricnter. Ahues, W agner, Yates, pani Menschik, Marschalf

i Alaroczy.

Na lewo aeroplan braci Kenneth, k tó rym  pobili oni rekord długości lotu w  chwilę po w ylądow aniu na lotni­
sku w  Chicago, śm igio, k tóre pracow ało przez 553 godziny bez przerw y, nareszcie m a chwilę wytchnienia 

Na praw o bracia Kenneth sfotografow ani w kilka minut po opuszczeniu sam olotu.

Jitp o fiska  s z k o ta  o a ie to w a

W  japońskiem  mieście Akita istnieje w yższa [ szkoła japońskiego tańca, której popis podajem y na  ilustracji.

R E E .A K .C f  A: W arszawa, Nowy Sw;at 22. Telefony Redakcji 91-60 91 25. D rukarni 91-62 (dod.). Ked, Naczelny 91-62 
Sekretarz redakcji p rzy rru je  interesantów  codziennie z wyjątkiem m edzel i św iąt w godz. 19-20 (tel.91-60).

A D 3 P 1 N IS T F A C J A :  \X jrszaw a, Zgoda 1. Telefony: D y r e k c j a  91-66. Z a r z ą d  91-66 (dodatkowy). W y d z  a ł  
O g ł o s z e ń :  91-56. D z i a ł  k o l p o r t a ż u  91-56 dodatkow v). Skrzynka oocztow a 745. A dres telegraficzny —

ABC W arszaw a. Konto czekow e P. K. O. Nr. 13550.
P H Z E D S T A  WIC.ET ST  WA:  L u b l i n ,  Plac Litewski 1. te’. 243; K a )  sz .  Aleja Józefiny 4, tel. 2C9- oto,
3-go -Maja 1; P i o t r k ó w  T r y b u n a l s k i ,  Słowackiego 9, te '. 59 P o z n a ń ,  Murna 2, tel. 39-18; S u w a  . oś-

ciuszki 81, lei. 68; W ł o c ł a w e k ,  Cyganka 26, tel. 136.
P R E N U M E R A T A : m iejscowa (z odnoszeniem  do domu) i zamiejscowa — zł. 4.50 miesięcznie, iyonti czekowy

P K. O. Nr. 13550

a  za miejsce wysokości 1 milimetra przez szerokość jednej szpalt
©  “  ■ j r  ■ (na w szystkich stronach jestj po 6 szpalt): n a  Ł-ej s t r o n i e —

1 zł., w  t e k ś c i e —60 gr., n a  o s t a t n i e j  s t r o n i e —80 gr. K o m u n i k a t y  (wzmianki)—1.50 zł. L e k a r s k i e — 
30 gr. N e k r o l o g i a  do 100 milim.—po 15 gr., od 101 da 230 mitirn.—pd 25 gr. powyżej 200 milim —po 50 gr.
D r o b n e —po 15 gr. za wyraz; duże litery  w ogłoszeniach „d rob iych" liczv się za oddzi :lne wyrazy a tłusty
d ru k —podwójnie. Ogłoszenia fantazyjne, tabelaryczna 1 bilanse o 5 3 '6, dm żej za kolor c ze rw icy  (może być na

1-ej i 6-ej s tr .)—o 23n| drożej. Za termli o wy druk dszeń Admi listracja nie idnpw iada.

Wydział Ogł szeń: Z 'o d a  1, tel. 91-56. Kierow nik: Tadeusz U cieszyński

S ek re ta rz  R edakcii i re d a k to r odpow iedzialny  — J A N  S O M M E R . W ydaw ca: M A Z O W IE C K A  S P Ó Ł K A  W Y D A W N IC Z A .
D R U K A R N IA  L IT E R A C K A , S p . z ogr. odp. W arszaw a N .-Sw :at22. T el. 281-88.


